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ROZMAITOŚCI. 


We Wtorek 


Wpływ oświecenia na obyczaie ipo- 
myślność ludów Szkocyi. 


(Ciąg dalszy. ) 


Handel i nauki w tym powszech- 
nym biegu nie zostały się w tyle: kwi- 
tnące rękodzielnie po wszystkich mia- 
stach i wioskach nawet, dostarczaią za- 
robku ludności szybko wzrastaiącey , a 
ich P'909 nieustępuiące angielskim W 
dobroci 1 cenie, obficie są rozwożone 

o różnych kraiach dawnego i nowego 
świata. Okręty i floty kupieckie okry- 
waią morza. Bogactwo i kredyt publicz- 
aY, Skutek naturalny zamożności osób 
prywatnych , w teyże proporcyi urosły. 
Sami nawet obywatele tak z przyczy- 
py moralności, iako też swoiego poło- 
żenia w spofeczności, nabyli takiego kre- 
dytu, że puszczają w obieg handlowy 
bilety bankowe, które ich tylko imie- 
niem zabezpieczone, po cafym kraju z 
równćm zaufaniem są przyymowane, iak 
i papiery angielskie. Nauki i umięt- 
ności zadziwiaiący postępuczynity. Uni- 
wersytety w Glasgowie, Aberden 
i St. Andri wspólnie z uniwersytetem 
Edymburgskim łożą ciągłe i usilne stara- 
nia w rozszerzaniu światła, wydawaniu 
z łona swoiego mężów gruntownie bie- 
głych w różnych wiadomościach, i w 
przygotowaniu obywateli do rozmaitych 
ostug oyczyzny. , ., 
H ae wielo mówićby wypadało, 
chcąc wystawić, ile uczyniła Szkocyia 
dla rzeczypospołitćy nauk; przestaniemy 
więc tylko na wspomnieniu imion A da- 
maSchmitt,Fergusona, Humego, 
Blaire, Thompsona, Robertsona, 
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Dugalda, Sewerta, wsławionych w 
w całćy Europie w różnych odnogach 
literatury i filozofii, do których przyda- 
my jeszcze imiona Cullena, B la cka, 
Morno, Simpsoe, Maclaurina, 
Hutona, Pheyfera, Leslie, Brew- 
stara, mężów niemnieysze maiących 
prawo do chwały w historyi nauk i u- 
mmiętności. Samo wyliczenie tych i- 
mion wystarczy na pokazanie, że Szko- 
cyia wypłaciła szczodrze dług należący 
się do nićy sprawie oświecenia. Lecz 
niemnićy godna rzecz podziwienia, że 
naród Szkocki zyskawszy tyle dcbro- 
dzieystw wynikaiących z oświaty tak 
wysoko posuniętćy, nie stracił dla tego 
cnót domowych, których tylko kosztem 
wiele innych narodów do podobney po- 
myślności i chwały naukowóy przyszto, 

B.eligiia u nich iest zachowana w czy- 
stości, i szanowana we wszystkich kła- 
sach ludu ,a z nią obyczaie tak publicz- 
ne iak i prywatne. Nagłemu wzrostowi 
bogactw nie towarzyszy żaden zbytek, 
który ieżeli nie bywa przyczyną upad- 
Ku państw , iest przynaymnićy naypew= 
nieyszym onego symptomatem. Do dziś 
dnia w smaku, zabawach i zwyczaiach 
towarzystw Szkockich panuie umiarko- 
wanię połączone z wzorową prostota, 
a gościnność , którą wzrastaiąca oświa- 
ta wszędy przytfumiać zdaie się, w kra- 
ju tym w równym zawsze utrzymuie 
się stopniu. 

Ten nagły postęp w oświacie i po- 
myślności, który uczyniła Szkocyia w 
wieku ostatnim, należyż przypisać, iak 
iest powszechne mniemanie , ićy przy- 
łączeniu nazawsze do -Anglii od roku 
17077 Mniemanie to nie ma za sobą 


niezaprzeczonych dowodów, chyba w, 
tym iednym przypadku, że Szkocyia 
przez przyłączenie się do Anglii, wy- 
poczęła i znalazła spokoyność potrzebną 
każdemu narodowi , chcącemu z pożyt- 
kiem oddać się kunsztom, naukom i prze- 
mysfowi. Lecz gdyby nie rewolucyie, 
które za panowania Sztuartów w Angli, 
ciągle miotały państwem VV. Brytani; 
pożądana spokóyność byłaby iuż owocem 
wstąpienia na tron obu narodów iednćy 
familii od początku wieku 17. Połącze- 
nie zaś ostateczne tych kraiów, które 
nastąpiło wiekiem póżniey, nie zdaie się, 
iżby powiększyło bardziey stosunki obu 
narodów przyzwyczaionych iuż do ied- 
nego króla: ponieważ prawa, któremi 
się rządziły, instytucyie, religiia nawet 
różnić ich dla tego nie przesiafy. To 
nawet przyłączenie bardzićy przeszko- 
dzito, aniżeli dopomogło wzrostowi Szko- 
cyi, pozbawiwszy ią wszelkich dobro- 
dzieystw wynikaiących z niepodlegfo- 
ści połitycznćy irozciągleyszćy reprezen- 
tacyi narodowóy. Z drugićy strony: 
przeszkudy, które Anglicy względem no- 
wych współbraci zatrzymali, wymuszo- 
na pogarda, którćy im dotąd okazywać 
nie przestaią, powinnyby raczćy znie- 
chęcić Szkotów , aniżeli pobudzić do 
naśladowania narodu, który ich wyprze- 
dził w naukach, handlu i przemyśle. 
Moićm przeto zdaniem istotne przyczy- 
ny pomyślności i blasku którym dziś na- 
rod Szkocki iaśnieie, w nimże samym 
znayduią się, i należy ich szukać w epo- 
ce poprzedzaiącey iego przyłączenie do 
Anglii. Znaydziemy te przyczyny w na- 
turze instytucyy Szkockich, w zapro- 
wadzonym od dawnego czasu po uni- 
wersytetach trybie oświecenia, a nade- 
wszystko w założeniu szkółek parafial- 
nych, które na kilka tylko łat poprze- 
dza epokę podłączenia. Ta instytucya, 
którey naócyczas niebyło w Anglii, prze- 
znaczona do zaprowadzenia światła aż 
do ostatnich klass ludu, miała zbawien- 
ny wpływ na cały naród Szkocki, i 
naywięcey przyłożyła się do postawie- 
nia tego kraiu w rzędzie nayoświeceń- 


szych.i nayszczęśliwszych kraiów ERu- 
ropy. -To było ostatnie dziefo parlamen- 
tu Szkocyi, który przyłączenie obalito , 
a dla którego cały naród głęboka wdzięcz- 
ność na wieki winien zachować. A tak 
wiedząc iuż, że to naypierwsze dzieło 
w narodzie odznaczyło ostatnie chwile 
swoiego bytu przez ustawę tak liberal- 
ną i patryotyczną, któż będzie śmiał u- 
trzymać, że traktat, który ten parlament 
obalił, otworzył narodowi Szkockiemu 
bramę do oświaty ? 

Piękna ta instytucyia wzniosła się i 
zakwitfa pod szczęśliwą wróżbą i zba- 
wiennym wpły wem religii kalwińskićy, 
tak niesprawiedliwie okrzyczaney przez 
Anglików : albowiem organizacyi kościo- 
da prezbiteryalnego w większćy części 
należy się utrzymanie i powodzenie szkó- 
dek parafialnych , które zapewne podkie- 
runkiem innego duchowieństwa nie byfo- 
by tak pomyślne. 

I w rzeczy samey od żadnego kapła- 
nainnych wyznań, nie wymagaią więk- 
szey i rozciągleyszćy nauki iak od kapła- 
nów wyznania kalwińskiego : ale ta oko- 
liczność, która bez wątpienia przydoży- 
ła się do upowszechnienia oświaty, 
miałaby wpływ daleko mnieyszy, gdy- 
by nie obowiązek wfożony na pastorów 
mieszkania w swoich parafiiach. Gdzie 
indziey, a osobliwie w wyznaniu angli- 
kańskićm, wieyskie parafiie są zarządzone 
przez zastępców i wikaryiuszów, którzy 
nie byli powołani do głębszych nauk, i 
którzy przestaiąc na wypełnianiu posług 
kościelnych, często zaniedbuią powin- 
ności pasterskich , za ʻco nie są bezpo- 
średnio odpowiedzialni. Nie tak się dzie- 
ie w Szkocyi: tam każdy proboszcz mu- 
si koniecznie w swoićy mieszkać parafii, 
i lada komu starania o nićy poruczać nie 
może: do niego należy czuwać nad oby- 


czaiami ludu, wspierać ubogich, a na- | 
„dewszystko kierować szkółkami wiey- 


skiemi i przestrzegać, aby dzieci regu- 
larnie do nich uczęszczały i z nauk im da- 
wanych korzyść odnosiły. 

To troskliwe czuwanie sprawiło 
ńaypomyślnieysze skutki. Mtodzieź z za- 


pałem garnie się do szkół, i początko- 
wa nauka doszła do wszystkich klass 
mieszkańców , tak, że Szkocyia pod tym 
wagach zostawiła teraz w tyłe za so- 
bą Anglią. 

(Dokończenie nastąpi.) 


Konstantynopol 
( Ciąg dalszy. ) 


Seray (to iest zamek) mieszkanie 
Cesarza, sktada się z wielu budynków i 
c grodów ; liczba mieszkaiących tamże 
wynosi do 10,000 osób, do których liczą 
się urzędnicy dworu, słudzy dworscy, ko- 
bićty, niewolnicy i niewolniczki. Królew= 
skie skarby, staynie i figarnie znayduią 
się także w tym obia i ; 

Bazary są to budy i podwoie rẹ- 
kodzielników, artystów i kupców. VV mie- 
ście tak niezmiernem, obszerném na mil 
kilka znayduie się zaledwie 40 karawa- 
wanowych Seraiów (domów gościnnych) 
wszelako iest tu 130 publicznych kąpiel, 
518 tak zwanych wyższych zakładów u- 
kształcenia, 1000 pomnieyszych szkół i 
szpitalów, także kilka drukarń, między 
któremi naynowsza iest turecka. Ma to 
miasto nawet kilku fabrykantów, iego bo- 
wiem pofożenie sprzyia bardzo czynne- 
mu handlowi. 

Seray ikościół S. Zofii są to dwa 
główne przedmioty zaostrzaiące naybar- 
dziéy uwagę cudzoziemca, í 

Seray. 

Do Seraiuiak Ho hl wein piszeidzie 
się przez bramę Baba - Humaima, 
to iest: przez wysnša bramę, która wsze- 
lako nie iest ozdobiona żadną architekto- 
niczną pięknością, składa się tylko z po- 
kładzionych nieregularnie kamieni i po- 
dobna iest do bastionu. 

Szóćroki ten i nieforemny okrag w Se- 
raiu był niegdyś forum Augusti. Za Dy- 
wanem Wezyra wznosi się kościół Ir e- 
ny wybudowany od greckićy Cesarzo- 
wéy tegoż imienia teraz w skład zamie- 
niony, gdzie zachowuią różne widzenia 
godne osobliwości. 
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Naprzeciw Baba-Humaima stoi 
brama zwana: Baba-Selam, to iest 
brama pomyślności, a trzecia na końcu 
drugiego dziedzińca nazywa się Baba- 
Sadi toiest: bramaszczęścia. 

Na drugim dziedzińcu stoi szereg 
korynckich stupów z napisem. Cudzo- 
ziemiec nie może wydać wiernego opi- 
sania tych przepysznych gmachów roz- 
rzuconych w nieporządku. VVszystko wy- 
stawione tu w niefadzie, łazienki marmu- 
rowe i porcelan we, bogate kioski (al- 
tany dla zabawy) cesarska uieżdzalnia, o- 
grody it. p. 

Bliżéy morskich brzegow wznoszą 
się na wysokich wałach kioski otoczone 
kwiatami, ogrodami w tureckim smaku 
i zielonemi tarrasami, dokąd zwykły u- 
dawać się damy. WWielki, tylko w pew- 
nych czasach od Sułtana odwiedzany ki- 
osk spoczywa na słupach z Verde an- 
tico i wykładany iest marmurem. 

Do właściwego Seraiu czyli do 
pomieszkania Sułtana trudny iest przy- 
stęp dla Europeycayka, może tylko wcho- 
dzić do sali posfuchania, gdzie Sułtan po- 
słów mocarstw zagranicznych przyymu- 
ie we wfasnćy osobie, siedząc pod aksa- 
mitnym baldachimem na promienistym 
tronie ozdobionym naykosztownieyszemi 
skarbami wschodu. 

Obok tronu, leżą we framudzę tur- 
bany Gueridona, których VY. Suf- 
tan wszelako nie nosi, chociaż ie zdobią 
dyamenty wysokićy ceny. , 

Jest tu ieszcze więcéy gmachów na- 
zywanych Seraiami, iak n. p. Esk i- Se- 
ray to iest: zamek dla żón pozostatych 
zmarłego Sułtana, > 

Pewny rodzay starego współzapad- 
dego więzienia nazywa się siedmio- 
ma bramami, gdzie przechowuią po- 
słów owych mocarstw, z któremi VYY- 
soka Porta woynę prowadzi. 

WV bliskości budynku tego iest tar- 
gowica, na któróy mfode niewolnice 
przedawane bywaią. | 

( Cigg dalszy nastąpi. ) 
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Rzeczy rozmaite. 


Z Paryża. — Plac zwycięztw (place des Vic- 
tires), gdzie postawiono nowy posąg L udwika 
XIV., założony został w roku 1675 za wstawieniem 
się Marszałka dA ubusson, Xięcia de Ja Feu- 
ilłade, Putkownika gwardyi Franczkićy. Miasto 
Paryż dobrowolnie ofiarowało się ponieść część 
wydatków, Plac ten miał bydź pamiątka zwycięstw 
Ludwika Wielkiego, dla ktorego w owym 
czasie Francyia taki zapał okazywała, z iakim nagra- 
dzała w każdym czasie wielkich mężów, i woyskowa 
sławę narodu. Sławny architekt Mansard zrobił 
rysunek, a Prodot dozorował przy stawianiu bu- 
dowli. Posąg Ludwika XIV, kazał Xiąże de la 
Feuillade ulać własnym kosztem, Na podstawie 
z białego marmuru w pręgi, wznosił się posąg Kro- 
la w naturalnćcy postaci, w ubiorze Monarchicznym. 
Za nim, bngini zwycięztwa icdną nogą stoiąca na głę- 
bie, a drirgą unosząca się w powietrzu, wkładała bo- 
katerowi na głowę prawą ręką wieniec laurowy, a 
w lewey trzymała pęk palm i gałązek oliwnych. U 
stop Krola, widzieć się dawały, maczuga Her ku- 
lesa. lwia skóra, tarcza, hełm i Cerber, na któ- 
rym Krol opierał noge. Cała grupa zrobiona była 
z lanego ołowiu i pozłaconego. Na 4 rogach pad- 
stawy, stało 4 niewolników ulanych z bronzu, i 
skrępowanych łańcuchami, wystawuiących kraie przez 
Ludwika pokonane, W płaskorzeżbach wyobra- 
żone było zwycięztwo Francyi nad Eliszpaniią w 1062 
roku ;zdobvcie Hrabstwa Burgundzkiego 1668; przey- 
ście przez Ren 1672, i pokoy w Nimedze 168. 
Główny napis był: Meżowi Nieśmiertelne- 
mu! (Viro imortali! ) Gaty pomnik miał wysokoś- 
ci 35 stop, W krotce po utworzeniu się związku 
przeciwko Krołowi (14 Lipca 1790 ) zatarto na nim 
napisy i zdięto 4 niewalnikow, a dnia io. Sierpia 
obalona cały posąg. Do posągu teraz znowu posta- 
wion”?go , zrobił wzór rzeźbiarz Bosco, a Cer- 
bonncaux odlał go z bronzu, Początkowo miał 
bydź marmurowy, tak iak posągi Ludwika XIII. 
i XV, zamówione przez Hrola. W posągu tym zalc- 
ca sią szczegolniey postawa Krola siedzącego na 
wspinaiącym się koniu, w rzymskim ubiorze, i w 
iednćy ręce trzymaiącego cugle, a w drugićy, buła- 
wę. Cały posag wspiera się na tylnych nogach ko- 
nia i ogonie Z iedney Strony iest napis: Ludo. 
vico Magno; a z drugicy: Ludovicus XVI. 
atavo suo. 

Teatr paryzki: francais, po ukończonćy budo- 
wie otworzono dla publiczności dnia 31. Sierpnia. 
Głowna odmiana iest zniesienie owych mocnych i nie- 
kształtnych kolumn lożowych pierwszego i drugicgo 
piątra, które miały dwniaką przywarę, zasłoniały wi- 
dzom część widowni i kryły przed publicznością wie 
dok kobiet, W ich mieyscu stanęły wązsze 3 do 4 
cali w przecieciu maiace filary zelazne pięknie wyzła- 
cane. Powszechnie mówią, że gmach ten tyle iest te- 
raz pięknym, wytwornym i wygodnym, ile przody 
był brudnym, ciemnym i przykrym dla widzów, 
Z têm wszystkićm ledwie go otwarto , znalazło się 
pełno krytyków, co mu przyganiać nie omieszhkali, 

ZLondynu, — Co tydzień przybywają tu ż 
Rotterodamu dwa jachty parowe, Szypki i 


Kr òl Niderlandzki zwane, a to tak regular- 
nie, iż częstokroć puszczają się naprzeciwko nich 
Tamią w pewności, że «o do czasu spotkania*gi 
pomyłka ani o 2 godzin nie zaydzie. Zamiast 4 sta- 
nowisk , z których przychodzą do A nglii listy od 
północnćy części europeyskiego lądu stałega, któ. 
remi są: (Gotbenburg, II amb urg, Flan 
dryiaiHelvoetsluys, wszystkie listy mogłyby 
z mnicyszym daleko wydztkiem a daleko prędzóy i 
tau regularnie nadchodzić, iakby pocztą z Juver- 
nes; Port-Patrik albo Falmouth, gdyby 
tylko Urząd pocztowy, wyprawaił co tydzień statek 
parowy do Rotterdama lub Helvoetsluys 
Siła pary okazała sie w podroży Króla do Szk o- 
cyi. Yacht królewski, służący dla naylepszego żegla- 
rza, ciągnął statet parowy, a nawet fregaty wyprze- 
dził na 26 godzin. Przsciąg 24 dni iazdy pocztowćy 
zwyczayney 2 Anglii do Petersburga zmniey- 
szyłhy się na go dni przez użycie statków paro- 
wych. — Pszenica od 26. Sierpnia podrożała o 
a szyllingi, — Podług ostatniego obliczenia ludno- 
ści e r od obadwa maia 
1,274800 mieszkańca: roku | nosi Ę 
ME Gosh 1700 wynosiła lud- 
Z Petersburga, — Podług doniesień ode- 
branych względem obecnego stanu Kałmuków wy- 
nosi liczba ich wielbladaw 75,000, koni 300,000 
krów 200,000, owiec i kóz miliion, lecz, gdy ich prze- 
sąd wyiawicnie głównćy ilości ŝwego bydła, iaka iest 
w istocie ra grzech ma, powyższe podania nie są 
ewne; a ponieważ zawsze mnićy podaią, można stan 
ich bydła śmiało na 3 miliony szacować. Za zwin- 
ność i wytrwałość ich koni ręczy tameczny zwyczay 
wilki cięgami batogów na śmierć pęd ic. Wilk tak 
pędzony uleci iedny'n ciągiem 14 do 15 mil niemiec 
kich a niezmordowany strzelec , na tym samym wd 


niu, trap w trop za nim. — Wszystkich spiewów 
kałmuckich iest treść smutna; ieden tylko Sawarddin 
śpiew do tańcu iest wyiątkiem. — Wieczorną ich za- 


bawa iest opowiadanie baick. Słuchaią oni tey sa- 
mey sto razy a zawsze nowóćm upodobaniem — Je- 
dyna ich powinność dla rządu iest kordon graniczny 
przeciw Kirgizom z strony łąk Woelgi pewna liczbą 
woyska pilnować. — Polegniac bezpiecznie na może 
nćy opiece Rossyi odzwyczaili się od woyny i stali 
się spokoynemi pastćrzami W ostatniey woynie z 
Francyią w ówczas tylko znaki dawnćy swcy walecz- 
nosci pod Ajuk-chanemi Dundak- Ambo da- 
wali, gdy ich pomiędzy kozaków wmieszano; mimo 
tego iednak chełpia się niemało sławą, iak "im _igh 
czyny za granicą nibv ziednały. I tak, dais ieszcze 
sobie opowiadają , iaki postrach w Prusiech podczas 
siedmioletnićy woyny rozszerzyli, iedząc na placu bit- 
wy swoich poległych towarzyszy, i iaką boiaźń wiel- 
błądy ich, swym przykrym wrzaskiem w kawaleryi 
francuzkióy sprawiały. Wreszcie są Rałmucy 
przez swoię obszerną paszę bydła Rossyi bardzo po- 
żytecznemi. Na kilka kroć sto tysięcy olesiatyaach 
iedna ma dwa morgi nasze) piasczystego bezwod- 
nego, od słońca wysuszonego kraiu żywią suchą i 
skapa trawą 3 miliony sztuk bydła i zamieniaią tak 
słone i puste stepy, na bogatą obronę dla całóy Ros- 
syi, Handel ich Szerścią , łoiem, skórami i futrami 
iest bardzo znaczny a przychód roczny z przedaży 
welny i bydła wynosi do półtora miliiona rnbli, 


Redalcyia F. Hrattera. — Drukicm J. Pillera. 


